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NAYIASNIEYSZY KROLU PANIE MOY MILOSCIWY! 
PRZESWIETNE SKONFEDEROWANE  RZPLTEY STANY! 


Otrzeba zabeśpieczenia Osoby i własności Człowieka, 

pierwszym iest fundamentem towarzystwa ludzkiego, 
na którym Natody i Królestwa z czasem powstały, 

Wolny z natury Człowiek wyzuł się z tego naysza- 
cownieyszego przymiotu, i zchylif z ochotą kark swóy 
do iarzma Rządu, nie dlatego, ażeby ten był absolutnym 
onego Panem , lecz żeby przy słabości swoiey od mocniey- 
sżego nie był zgoębiony, żeby w spółeczności znalazł prze- 
ciw gwałtowi zasłonę, żeby swą całość i spokoyność za- 
pewnił, Ta wzaiemna umowa wkłada na prywatnego powin- 
ność podległości, a na Rząd obowiązek, obrony i dostrzega. 
nia beśpieczeństwa każdego. Święte to iest sprawiedliwości 
prawo, równie obydwie Areny, zachować go nienaruszenie 
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Z zadziwieniem i smutnym uczuciem słyszę w tey Praw 
Swigtyni, wymierzony zamach na stracenie tego przyro- 
dzonego Prawa w Proiekcie uchylenia Donatyw i zamian 
Przywileiami Nayiaśnieyszego Pana na mocy nadanych 
Konstytucyi. \ 

Wiadomo Preegwietnym Stanom , że żaden interes pry- 
watny nie powoduie zdania moiego w tey mierze, ale gwałt 
Prawu bespieczenstwo uwazaigcemu, tak silne sprawuie we- 
mnie uczucie, że długo zachowane milczenie zerwać dziś 
„widzę potrzebę. 

Kilko miesięczne doświadczenie uczy mnie wprawdzie, 
Ze nayszczęśliwsza wymowa, nie wiele sprawować zwykła 
uczucia i przekonania: znam dobrze niedostateczność mo- 
iey; ale w śłuszności i sprawiedliwóści rzeczy naymo- 
enieysze znayduię odezwania się pobudki. 

Szczęśłiwość Narodu, na zapewnieniu własności Oby- 
watela zawisła, a beśpieczeństwo własności na Prawach 
stanowionych wspiera się; te gdy żadney stałości mieć nie 
będą, ale ustawiczney odmianie, atym bardziey całkowi- 
temu kassowaniu podległemi zostaną, w cosię obróci porzą- 
dek? iekie zostanie beśpieczeństwo ? ¡aka spokoyność Oby- 
watelów ? lepiey to każdy cznie, niżeli wyrażić można, 

Wszystkie maigrki nieruchome prywatnych Osob były 
przedtym własnością Rzeczypospolitey; Oycowie nasi wspól- 
ną siłą podbili sobie tę ziemię , którą potym w miarę .za- 
sług nadaną otrzymali. Niemasz Dóbr Ziemskich, któreby 
za Przywileiami Królów z własności Rzeczypospolitey, w 
prywatne nie przeszły ręce. Mogła Rzeczpospolita onemi 
rozrządzać , mogła iekomu chcąc, dawać, zamieniać, daro- 
wać bobyły oney dziedzictwem. Czyż tę moc iuż w tym 
wieku utraciła? Czyż nie równe ma teraz do swey własności, 
iak przedtym prawo? Jeżeli więc teraz Przywileia Nayłaś: 
PANA, za poprzedzonym Rzeczypospolitey Prawem 1775. Ro* 
ku na nadania i zamiany wydane można znikczemniać, mo- 
żnaby było z tegoż samego wniosku i dawnieysze uchylac« 
a tu iaka wyniknęłaby Obywatelów zguba? iaka niepe- 
wność iasno ukazuie się. 

Na dwóch tylo filarach, całe beśpieczeństwo Obywa- 
telów wspiera się, na Przywileiach Prawami vgruntówanych, 
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i na Dekretach Magistratur z mocy tych Praw zapadłych: 
fezeli teraz obalim pierwszy, wzruszaiąc Przywileia Nayias: 
PANA na mocy Konstytucyi wsparte, snadniey daleko 
przyidziem do znikczemnienia Dekretów; a tak,‘ nikt swo- 
iey pracy, maiątku i zbioru niemoże bydż pewnym, nikt 
w tak niestatecznym Rządzie szczęśliwym. | 


Jest to smutny, ale prawdziwy obraz Desporyzmu, - 


gdzie cała Obywatela własność , i życie same, od kaprysu 
bezprawnego Despoty, niczym iak wolą swoią niepowodo- 
wanego zawisła. A ie2eli to okropne wyobrażenie prze- 
nikaigce, w sercu wolnym sprawuie uczucie, iakiegoż nie- 
utworzy pomnożona Despotów liczba, gdy tyle ich będzie, 
ile znaydzie się mocnieyszych. 

Nie wchodzę , czy dobrze lub żle natenczas Rzeplita 
uczynifa;iuz się to stafo, i odmieniać bez uchybienia spra- 
wiedliwości niemożna ; niegodzi się bezprawia dopełniać 
choćby znich naykorzystnieyszy wynikał pożytek, 

Seym w 1776, Roku zakończony, był równie Seymem 
tak prawnym iak iest dzisieyszy, tęż Rzeczpospolitą wy- 
obrażał, z rownychże składał się Obywatelów i iednako- 
wą posiadał władzę , za cóż nadania na nim czynione, ró- 
wng Praw powagę maigce, maig bydz unikczemniane? Czy 
więcey Rzeczpospolita ma dzisiay władzy iak wtenczas? ia 
zadney nie upatruię różnicy i niepoymuię , ażeby wlasci- 
ciel mógł to odebrać dzisiay, co wczora dobrowolnie darował. 

Ustępuiąc Rzeczpospolita przez Prawo i Przywileie 
niektórych Starostw , lub one zamieniaiąc i przeistaczaiąc 
w Dobra dziedziczne , utraciła iuż do nich Prawo, iuz one 
stały się wlasnoscig prywatnych: czy możnaż komu iego 
własność bez żadney winy odbierać? w tym doserca każde- 
go odwołuię się. 4 


A iezeli kassować Donatywy od Rzeczypospolitey sfu- ^ 


sznie, czy niesłusznie, lecz prawnie uczynióne nie godzi nam 
sig ; znikczemniać zaszłe zamiany nayscisleysza sprawiedli- 
wość nie każe: tam była łaska, tu kontrakt; tam pozby- 
cie się własności, tu tylko iey przemienienie za wspólną 
umową. si 

Zaden Sąd, dobrowolney między prywatnemi, rzeczy 
iakiey zamiany, iako wzaiemney umowy i MAIRE osła- 
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biać i znikczemniać niemoże, bo ig mocne zöslaniaig-Prawa; 
gdy zaś umowa między prywatnemi iest obwarowana, dale- 
ko trwalszą bydzby powinna z,całą Rzecząpospolitą zrobio- 
na; i zdaie się niepodobna, aby ten Naród, który utworzył 
Prawa waruiące stałość Kontraktów, sam się z pod nich wy; 
łamywał i publiczną wiarę zrywał. pada 

Lecz pozwalam i na to, żeby zamiana uczyniona, ` - 
niebyła dla Rzpltey korzystną, czyż przez to stać się poz. > 
winna albo może nieważną? Mogła Rzplta iako Pani swo- 
iey własności, część oney darmo darować , mogła tym 
bardziey mieniaiąc się łaskę uczynić, ale raz, iak powie- 
„działem , wyzuwszy się, przestała bydz Panią i odbierać nie 
może, chyba przemocą przeciwko sprawiedliwości. 

Zapewnieni wiarą publiczną , naymocnieyszemi Prawa. 
mi, i Przywileiami obwarowani ci, którzy uczynili z Rze- 
czgpospolitg zamianę, nieoszczędzali zapewne wydatku, 
ażeby nową swą własność ulepsżyć , wkładali zapewne zna. 
czne pieniądze w ziemię , ażeby w czasie znacznieyszą przy- 
nieść im mogła korzyść, różne ze strony swoiey kontrakta 
przedaży , zamiany i inne poczynili, nieznośną przeto mie- 
liby krzywdę , gdyby przyszło do znikczemnienia zamian 
i do odebrania im tego, co słusznie stało sig ich iuż dziea 
dzictwem ; a Rzplta w dopełnionym .bezprawiu, miasto ko- 
rzyści mniemaney, opfacaigc pretensye , istotny znalazłaby 
uszczerbek. 

W naywiększey potrzebie, tak przykrych niemożna 
chwytać sig śrzodków , daleko bardziey teraz gdy ¡ey ieszcze 
nie widać. Obywatelom Rzplsa uczyniła darowizny, z 
niemi porobiła zamiany, ich maiątek równo iak wszystkich 
do publicznego Dobra należy: a gdy równie ciężary Kra- 
iu dzwigaig, niema nikt krzywdy, a Rzeczpospolita. zaża- 
lenia się przyczyny. 

Niedopefniaymy niesprawiedliwości, nie łammy Prawa, 
nie osłabiaymy wiary Publiczney i bespieczeústwa Obywa- 
telow., bo przez to samych siebie w przepaść wtrąciemy. 


= Drukarni J. KR, Meiji Rzpltey u XA, Shol: Piarum. (fa n 
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